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Otwarcie światowej wystawy w Paryżu.
(iOryginalne sprawozdanie Słowa Polslciego).

P a r y ż ,  14 kwietnia,
W racam  z wielkiego święta pokoju i pracy, 

które trzecia republika urządziła na zamknięcio XIX 
stulecia i ku powitaniu nowego. Dziś popol. otwarto 
wielką, międzynarodową wystawę paryską, olbrzymi 
turniej produkcyi wszystkich narodów, całego świata.

Od wczesnego ranka panował na ulicach Pa- 
zyża niezwyły ruch, znamionujący zdarzenie nieco­
dzienne. Domy dekorowane flagami i girlandami, a 
najwystawniej piękna ulica de la Paix.

Pogoda sprzyja uroczystości. Na Bulwarach pa­
nuje jeszcze spokój, wszyscy odbywają przechadzki 
przedpołudniowe wzdłuż pól Elizejskich, oraz po 
ulic<.mji, kędy prezydent Loubet przejeżdżać będzie 
na plac wystawy,

Przed wrota galeryi maszyn, na Avcnue Motte- 
P iąuet rozpoczyna się dojazd gości zaproszonych od 
południa. Liczba ich dochodzi 14.000. W szystkie u- 
lice, prowadzące do hali maszyn i pola Marsowego, 
przepełnione tłumami. Konni sierżanci utrzymują po­
rządek. Zwracają powszechną uwagę dwa powozy, 
którym towarzyszy eskorta dragonów na kon iach : 
to prezydent parlam entu: P. D e s c l i a n e l  i prezy­
dent senatu, F a l l i e r e s ,  spieszą na plac wystawy. 
Za niini jad ą : prezydent paryskiej Rady municypal­
nej L u  c ip  i a, prefekt Sekwany S e l v e s ,  prefekt 
policyi L  e p i n e, gubernator wojskowy Paryża gen. 
B r u g e r  e, arcybiskup Paryża ks. R i c h a r  d i wielu 
innych.

Członkowie trybunału kasacyjnego podążają 
w czerwonych togach, za nimi „nieśmiertelni'* w słyn­
nych akademickich frakach, przyozdobionych haftami 
palmowymi.

Wtem nadjeżdża przed giówną bramę mini­
ster handlu, Millerand, socyalista, który powita tu 
najwyższego dygnitarza republiki: prezydenta Emila 
L a u b e t a .  Obok niego widzimy generalnego komi­
sarza wystawy p. P  i c a r d a.

O godz. 1V2 popol. dano w sali ceremonialnej 
telefoniczny sygnał do pałacu Elizejskiego, że 
'wszystko gotowe.

W kilka minut potem kirasyerzy w pięknych 
jasnych, mundurach i hełmach eskortowali galowy 
powóz prezydenta Loubeta przez ulice Paryża na 
polo Marsowe. Jednocześnie z Loubctem przybywają 
ministrowie. Sala ceremonialna zapełnia się. Znaj­
duje się ona w pozostałości wystawy r. 1889, galeryi 
maszyn, gdzio Carnot otwierał okspozycyę przed 
11 laty. Sala wspaniała, w ośmiu rotundach mieści 
sio 8 amfiteatrów. Pośrodku trybuna dla prezydenta.

Austryę reprezentują t u : austryacki ambasador 
lir. Wo I k e n s t  e i n, radca legacyiny D u m b a, były 
m inister B a r n r e i t l i e r ,  gen. komisarz szef sekcyi 
E x n  e r , br. A u e r s p o r g .  członkowie centralnej ko­
m isji wystawowej i wielu wystawców. Z W ęgier 
przybyli między innymi: gen. komisarz Bela L u- 
k a e s ,  kr. M. E s t e r h a z y  i Jir. E. Z i c h y .

Po godzinie 2-giej bębny i odgłosy trąb sygna­
lizują przybycie Loubeta. Prezydent miał na sobie 
frak i wielki krzyż legii honorowej. Żołnierze pre­
zentują broń, oficerowie oddają należną cześć pała­
szami. Obok prezydenta sto ją: prezydent ministrów 
W a 1 d e c k - R o u s s e a u  i szef kancelaryi wojskowej 
gen. B a i l l o u d .  Minister wojny G a l l  i f  e t  nieobe­
cny, bo ciężko chory.

Z tysiąca piersi wybucha okrzyk: Vive Lou- 
bet! Vive la republigite/ Loubet przy dźwiękach Mar- 
sylianki wita dyplomatów i zaproszone osoby.

Gdy Loubet zajął miejsce pomiędzy prezyden­
tami Izb : Desehanclem i Fallierem , powstaje mini­
ster handlu M i l l e r  and .

Hyasn pracy.
M i l l e r a n d  na wstępie dziękuje P i c a r d o w i ,  

gen. dyrektorowi wystawy, za energiczną pracę i gor­
liwość w trudach.

Następnie wygłosił długą mowę , którą nazwaćby 
można hymnem na cześć pracy. Dysonansem było 
uczczenie cara Mikołaja, jako przyjaciela Franeyi i 
pokoju światowego.

„Od stu ła t mówił Millerand — uczyniła ludz­
kość na polu przemysłu i wiedzy olbrzymie postępy. 
Maszyna stała się królową św iata; zastępuje ona 
pracę robotnika, czyniąc ją  tylko siłą pomocnicza,. 
Nawet śmierć ustępuje przed zwycięskim pochodem 

dzkiego ducha. Chirurgia i medycyna postępują 
iprzód, dzięki geniuszowi Pasteura i innych.

Nauka wyświadcza człowiekowi wielkie usługi, 
świetląjąc zagadki materyalnej i moralnej natury 

łzkiego środowiska, tajemnicę, zamkniętą w słowie:

solidarność. Urządzenia syndykatów i stowarzyszeń 
różnego rodzaju służą celowi wzajemnej pomocy, 
łączą indywidualnie słabszych w całość, zdolną do 
odporności, tworzą więc dowody solidarności. Zmniej­
sza -ona nierówności, jednoczy dzieci jednego i tego 
samego narodu węzłem braterstw a.

Solidarność nic kończy się na granicy poszcze­
gólnych interesów, idei i uczuć: stwarza ona wielką 
całość na ziemi, dążącą do czynienia dobrze, pozwa­
la patrzeć na przebłyski nowej ery, której wybitnym 
objawem była haagska konferencja pokoju.

Mamy powód do nadziei, że nadejdzie dzień, 
w którym świat uzna tylko zbawienny turniej w 
dziele pokoju i zwycięskie walki w dziedzinie pracy.

O praco! Ty zrywająca więzy i uświęcona praco, 
ty  uszlachetniasz i pocieszasz, pod twemi stopami 
znika ignorancja i ulatnia się zło. Przez ciebie lu­
dzkość wyzwala się z niedoli, a ciemna noc w stę­
puje w7 świetlane dziedziny, gdzie kiedyś ideał, zu­
pełna harmonia pomiędzy sprawiedliwością i dobrem, 
urzeczywistni się“.

Odpowiedź Loubeta.
Po słowach Milleranda, które wywarły silne 

wrażenie, przemówił prezydent republiki, Loubet:
„Moi Panowie! Gdy francuska republika zapro­

siła rządy i ludy, aby wraz z nami wzięły udział 
w wspólnem święcie ludzkiej pracy, wówczas nie 
myślała ona tylko o tem, aby nad brzegami Sekwa­
ny odnowić sławę kurtoazyi, gościnności i wytworno- 
ści, nasza ambieya szla dalej, daleko po za krańce 
przemijających uroczystości. F ranrya chciała w spo­
sób dobitny przyłożyć rękę do tego, aby zwyciężyć 
mogła zgoda między narodami, w tej świadomości, 
ż e wt e n  sposób ułatwi pracę dla pomyślności całego 
świata na rubieży pełnego chwały7 stulecia, którego 
zwycięstwo nad złem i nienawiścią niestety nie było 
zupełnem, ale które przekazało . nam żywą wiarę 
w ciągły postęp.

Urządzenia gospodarstwa społecznego zapełnia­
ją  plac wystawy i pouczają nas o indywidualnych 
dążeniach każdego państwa poszczególnie, w kie­
runku udoskonalenia sztuki i pożycia w ludzkiej 
wspólności. To są szczyty cywilizacyi, uprawnienie 
bytu naszego dzieła. Chyba niema bardziej godnego 
widzenia zjawiska, jak to, gdzie się ujarzmia siły 
fizycznego świata, ku pożytkowi ogólnego dobra 
i estetycznej rozkoszy.

Ale podobnie jak geniusz ujarzmia ślepą mate- 
r.yę, tak samo jest jego tryumfem, gdy nas poddaje 
sile sprawiedliwości i dobra,. Najwspanialszą formą 
piękna nie jes t ta, k tóra się uzewnętrznia w liczbach 
i katalogach, bo tyiko wówczas uświadamia się piękno 
moralno, gdy się różne wyższe siły ducha łączą 
w swych usiłowaniach, podobnie, jak  się jednoczy 
praca maszyn naszych galeryj za pomocą jednego 
wielkiego motoru. Tu się rozpoczyna uczucie solidar­
ności.

Z radością zaznaczyć mogę, że wszystkie rz ą ­
dy poświęcają należną • uwagę temu najwyższemu 
prawu. Mam nadzieję, że dzieło nasze nie będzie 
bezowocne, oraz, że nowe, XX. stulecie ujrzy nieco 
więcej braterstwa, przynajmniej wobec wszelakiej 
nędzy tego świata i ■— że wkrótce postąpimy ku 
ideałowi zużytkowania pracy dla dobra ogółu, oraz 
zbliżenia człowieka do ludzkości.

Po mowie Loubeta rozległy się huczue oklaski 
i okrzyki vive la republiąue!

Na wystawie.
Z sali ceremonialnej wyszedł L o u b e t  w to­

warzystwie Piccarda na „Ayenue des Champ Mars" 
(ulicę Pola Marsowego), która przedstawia się impo­
nująco wśród wspaniałych, fantastycznych pałaców, 
nad którymi góruje pałac wodny. Pośrodku wyłania 
się dumnie wieża Eiffla, trochę dalej widnieje Tro- 
cadero. Robotnicy tworzyli tu szpaler.

Następnie zwiedził Loubet z gośćmi Avenue N i­
colas, poczem wsiadł na bogato dekorowany statek. 
F lotyla okrążyła łowy brzeg Sekwany i podążyła z kolei 
przeciw prądowi rzeki, tak, żc zdała oglądać mo­
żna było olbrzymi gmach obcych narodów (na Hue 
des Nations).

Po 20 minutach przybiła flotyla do nowego 
mostu Aleksandra III. Tutaj powtórzyły się owacye 
dla prezydenta wśród dźwięków muzyki, odgłosu 
trąb, bębnów itd., ale miały ono już charakter nieco 
odmienny, niż tamte, gdy zamiast Mnrsylianki grano : 
Boże carja chrani i część owacyj przypadła w udziale 
towarzyszącemu Loubetowi ks. U r u s s o w o w i ,  am­
basadorowi rosyjskiemu.

Po przejściu mostu Aleksandra —  prezydent 
Loubet ze świtą odjechał do pałacu Elizejskiego.

Rzut oka na wystawę.
Plan wystawy paryskiej ułożono już w czerwcu 

1894 r. Na sfinansowanie wystawy złożyły7 się na­
stępujące czynniki: państwo dało 20 milionów fr., 
miasto Pa,ryż również 20 mil. fr. a syndykat gwa­
rancyjny przy pomocy Credit foncier 60 milionów.

Komisaryat wystawy spodziewa się w ciągu 204 
dni wystawowych 65 milionów zwiedzających.

Plac wystawy zajmuje do 10 kilometrów.
Główna brama monumentalna jost dziełem ar- 

chitekty, B i n e t  a.
Wchodząc tą  bramą u rogu placu Zgody ( Pla­

ce de la Concorde), widzimy po obu stronach wspa­
niale ogrody, stanowiące wystawę ogrodniczą. Na 
prawo, pośród drzew wylania się pierwszy pałac 
sztuk pięknych, w którym znajduje się wystawa re ­
trospektywna .sztuki francuskiej.

Przeszedłszy most Aleksandra III., znajdujemy 
się na lewym brzegu Sekwany.

Tutaj spostrzegamy pałace przemysłu (francu­
skiego i zagranicznego). Stąd rozchodzą się dwie 
kolejki elektryczne w różne strony wystawy. W cho­
dząc na tz. Quai, widzimy pomiędzy mostem Inw ali­
dów i Pont d'Alma, jaskrawo malujący się pawilon 
obcych mocarstw.

Je s t  innych 15: Włochy, Turcya, Ameryka,
Austrya, Bośnia i Hcrzogowina, W ęgry, A nglia,. 
Belgia, Norwegia, Niemcy, Hiszpania, Monaco, Szwe- ' 
cya, Grccya i Serbia. Na lewo druga g ru p a : Rumu­
nia, Bułgarya, Finlandya, ks. Luksemburg, Persya, 
Peru, Portugalia i Dania. Razem 23 jiawilonów. J e ­
den (Meksyku) znajduje się po drugiej stronie 
mostu.

Po przejściu mostu Inwalidów, znajdujemy się 
u prawego brzegu Sekwany. Tutaj na wstępie wi­
dnieje pawilon m. Paryża, dalej na drugim planie: 
rue de Paris, a więc atrakcje  czysto paryskie: „dom 
śmiechu", Roulotte Bonshommes Cuillomme, tea tr 
wesołych autorów, pałac tańca etc.

U mostu d’A!ma wyłania się pałac kongresów, 
dalej tz. vieux Paris (staiy  Paryż) ze swoją dziwną, 
charakterystyczną architekturą; ze „starego Paryża" 
widać pałac wojska lądowego i morskiego.

Na polu Marsowem znajduje się 8 pałaców; 
największym z nich jest palne elektryczności. Sala 
uroczystości znajduje się pośrodku dawniejszej gale­
ryi maszyn. Po obu skrzydłach gmachu widzimy po­
łączone grupy wystawowo: rolnictwa i środków ży­
wności.

Powszechną też uwagę zwracają pałace: kole­
jowy, automobilów, cyklistów, oświaty i wychowania, 
inżynieryi, wreszcie pałac państw kolonialnych.

Je s t to oczywiście bardzo pobieżny spacer po 
wystawie, ale w dniu jej otwarcia nie możecie chyba 
żądać dokładniejszego sprawozdania.

** *
W  dniu otwarcia wystawy były bulwary P ary­

ża rzęsiście iluminowane. ■=
Rosyjski minister finansów, W i t t e ,  przesłał 

w sobotę depeszę gratulacyjną ministrowi Milloran- 
dowi, dziękując mu zarazem za szczególne względy, 
jakio okazał rosyjskiemu działowi na wystawie.

* A* *
Obliczono, żc, gdyby kto zapragnął obejrzeć 

wystawę wszechstronnie t. j. zwiedzić zarazem wszy­
stkie rozrywkowe lokale — musiałby z a p ł a c i ć  
z a  s a m e  w s t ę p y  1.200 f r  an  k ó w (około 480 zl.)

Lokale rozrywkowe urządzono na wystawie, ko­
sztem 60 milionów franków. Oto ważniejsze tylko 
etablissem euts: Wieża Eiffla, manege feerięue, pano­
rama Rzymu (kosztem miliona fr.) Paryż w r. 1400, 
Ateny, tea tr Columbia, cyrk Pałace na połach E li­
zejskich, Wezuwiusz w Paryżu, olbrzymi globus, 
„W enecya w Paryżu", pałac morza, Kairo, niezliczo­
ne panoramy etc. etc.

*
*  *

{Telegramy „Słowa Polslciegou).
Paryż, 16 kwietnia. W ystawę wczoraj rano 

otwarto dla publiczności. Ruch bardzo ożywiony. Po­
goda prześliczną.

Paryż, 17 kwietnia. Wczoraj popołudniu przy 
sprzyjającej pogodzie, plac wystawy zaroił się od 
nieprzejrzanych tłumów publiczności. Spokoju ani po­
rządku nic nie zakłóciło. Szczególnie pawilony obcych 
mocarstw były licznie zwiedzano.

Paryż 17. kwietnia. Dzienniki jednomyślnie 
stw ierdzają wspaniały przebieg uroczystości otwar­
cia wystawy. Podczas jednak, gdy radykalne i so­
cjalistyczne pisma wychwalają mowy Loubeta i Mil­
leranda, tw ierdząc, że mowy te  należałoby ogłosić 
plakatami —  prasa opozycyjna natomiast wydrwiwa 
fakt. że wystawa jes t jeszcze zupełnie nieukończo-
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na. Eclair pisze, iż okoliczność ta  popsuła zupełnie 
uroczystość sobotnią i jej doniosłość obniżyła, a 
M alin  radzi nawet, ażeby rząd zamknął wystawę 
i otworzył ią ponownie dopiero za miesiąc.

Dyrektor cywilnej kancelaryi prezydenta repu­
bliki, Combarieu, w rozmowie z jednym z redakto- 

' inw Figara  wyraził się, że Loubet bardzo jest za­
dowolony z przebiegu uroczystości otwarcia wystawy, 
a zwłaszcza wzruszyły go owacye ze strony repre­
zentantów zagranicy.

Gaulois ogłasza rozmowy z zagranicznymi komi- 
sarznini dla wystawy, między innymi z g e n e ra ln y m  
komisarzem Austryi, szefem sekcyi, Exnerein.

Chwalił on bardzo całe urządzenie wystawy, a 
zaznaczył, że dział anstryacki je s t już zupełnie go­
lowy, z wyjątkiem wystawy w oddziale sanitarnym, 
który wymaga jeszcze tygodnia do ukończenia.

Loubet z okazyi otwarcia wystawy otrzymał 
depesze gratulacyjne od Mc K i n l e y a  i od króla 
A l e k s a n d r a  serbskiego. Także Waldeek-Rousseau 
otrzymał liczne gratulacye z prowincyi Francyi i za­
granicy.

Paryż, 17 kwietnia. W dniu otwarcia wystawy 
wystosowało zjednoczenie berlińskich przemysłowców
i centralny komitet stowarzyszeń berlińskich kupców
ii przemysłowców do prezesa paryskiej Izby handlo­
wej telegram, w którym znajduje się wyraz brater- 
ik iego  uznania za udział paryskiej Izby w tem dziele 
ipokoju. Były tam zarazem  życzenia dla Izby z po- 
jwodu dzieła, które wszystkie cywilizowane ludy zbliża 
jwzajem do siebie we wspólnej pracy. Prezes pary­
skiej Izby odpowiedział natychm iast na ten  telegram  
;w wyrazach bardzo serdecznych.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
S ł o w a  P o l s k i e j r o “ .

f  Biskup Łobos.
Tarnów, 16 kwietnia. Ks. biskup tarnowski, 

Ignacy Ł o b o s ,  zmarł nagle wczoraj. Pogrzeb od­
będzie się we środę.

(Ks. biskup Łobos był tajnym raucą, hrabią 
Rzymskim, asystentem  tronu papieskiego, członkiem 
(Sejmu krajowego i honorowym obywatelem m ia s t: 
[Drohobycza, Biecza, Leżajska i Tarnowa. Kilka 
tygodni temu wydał ostatni list pasterski przeciw 
(socjalistom. R ed.)

Tarnów, 17 kwietnia. Z powodu zgonu bi- 
pkupa Ł o b o s  a ,  powiewają żałobne chorągwie 
z gmachu biskupiego i ratusza. Rządy konsystoryal- 
uo objął.infułat ks. St. W a l c z y ń s k i .

Zjazd cesarzy w  Gznunden.
Łinc, 17 kwietnia. Tutejszy Yolksllatt zape­

wnia, że z okazyi wesela ks. Maryi Kumberlaud 
jz ks. Maksymilianem Badeńskim, które się odbyć 
Ima w połowie sierpnia, nastąpi w Gmunden zjazd 
jcesarza Franciszka Józefa z carem Mikołajem, Wil- 
[kelinem II, królami Danii i Grecyi, oraz ks. Walii. 
(Siniej więcej w tym czasie, cesarz austryaeki obcho­
dzić będzie 70 rocznicę urodzin.

Zjazd w  Berlinie.
B z y m , 17 kwietnia. W edług dziennika Giorno, 

jlia uroczystość ogłoszenia pełnoletuości następcy 
jtronu niemieckiego, przybędzie do Berlina także 
!jeden z książąt królewskiej rodziny włoskioj,

Gregr-Kaizl.
Berno (mor.), 17 kwietnia. Moravslca Orlice 

donosi z Pragi, że dr. E. Gregr dał b. ministrowi 
(Kaizlowi zupełną satysfakcję, ponieważ uznał, iż 
zaatakował go niesłusznie.

U papieża.
Rzym, 17 kwietnia. Papież przyjął onegdaj 

na posłuchaniu Franciszka hr. T b u n a  i licznych 
pielgrzymów z Kroacyi. Ojciec św. wygląda bardzo 
idobrze.

A ngielska flota we W łoszech.
Neapol, 17 kwietnia. W tych dniach przybę­

dzie tu flota angielska morza Śródziemnego, złożona 
z 17 okrętów na uroczystość otwarcia międzynaro­
dowej wystawy hygieny. Król Huinbert odbędzie 
przegląd tej floty.

i Finansowe stosunki B osy i.
Petersburg, 17 kwietnia. Rosyjska Agencya 

telegraficzna donosi, że szef kancelaryi kredytowej 
jw m inisterstwie skarbu, M a i e s z e w s k i ,  sprosił do 
piebie dyrektorów najwybitniejszych banków i z po­
lecenia m inistra skarbu zapewnił ich urzędowuie, że 
wszelkie pogłoski, rozpuszczone o niepomyślnych 
rzekomo finaasowo-kredytowych stosunkach Rosyi, 
pą absolutnie bezpodstawne.

Uroczystość narodowa w  Serbii, 
j Belgrad, 17 kwietnia. W czoraj w całym kra- 
jju obchodzono uroczyście rocznicę proklamowania 
przez Miłosza Obrenowicza powstania w Takowo. 
>Bełg'rad był bogato przystrojony flagami, a wieczo­
rem iluminowany. Króla Aleksandra i Milana, ja ­
dących do katedry na uroczystość, witano owa­
cyjnie.

l is . Ferdynand bułgarski na Rivierze.
San Hemo, 17 kwietnia. Z najkompetentniej- 

£zej strony zapewniają, że książę Ferdynand buł­

garski bawi tu  wyłącznie dla swojej rodziny, z któ­
rą  razem zamierza niebawem wrócić do kraju.

W o jn a  A nglii z Transvallem.
Londyn, 17 kwietnia. Ja k  donosi Times 

z Bloernfontein, stwierdzono, że prezydent Kruger 
przez krótki czas bawił w Braudford.

L o n d y n , 17 kwietnia. Podług depeszy Biura 
Reutera z W arreutou posiadacz kopalń dyamentów 
Smith, dostał się do niewoli boerskiej, właśnie gdy 
opuszczał Barkloy W est.

Londyn, 17. kwietnia. Jak  donosi Times 
z Bloernfontein, duży oddział Boerów wraz z 60 
wozami, idący na wzmocnienie sił boerskich pod 
W epener, znajduje się w pobliżu Deyesdorp. Ocze­
kują w najbliższych dniach rozstrzygającej walki.

Londyn 17. kwietnia. Biuro R eutera donosi z 
Aliyalnorth 18. hm.: Podług urzędowych doniesień 
w 4-dniowej walce pod W epener p a d ł o  po s t r o ­
n i e  A n g l i k ó w  18 l u d z i ,  a 131 j e s t  r a n n y c h .

Londyn, 17 kwietnia. Dzienniki donoszą z La- 
dysmith, że według tego, co mówią szpiegowie-kra- 
jowcy, usunęli się Boerowie z okolic Elands Lagte 
po za Biggarsberg-. Oddział Boerów z Jaggersfarm  
koło W asciibank zniszczył dynamitem trzy kopalnie 
węgla koło W esselsnek.

Londyn, 17 kwietnia. Biuro R eutera donosi 
z Periu, że hr. F este tier i dwaj marynarze z austrya- 
ckiego jachtu żaglowego „Tałna“ po rozbiciu się 
okrętu, wyratowani zostali przez brytyjski parowiec. 
Poczem uratowani udali się do Suezu.

Londyn, 17 kwietnia. Biuro R eutera donosi 
z wyspy św. Heleny, że wzięty do niewoli pułko­
wnik niemiecki, S c li i e 1, który walczył po stronie 
Boerów, usiłował uciec stam tąd wraz z dwoma Boe- 
raini. P lan wszakże udaremniono. Scbiela i towarzy­
szy osadzono w cytadeli.

Londyn, 17 kwietnia. Lord Roberts przesłał 
prezydentowi Krugerowi zastrzeżenie przeciw sposo­
bowi traktow ania znajdujących się u Boerów w nie­
woli oficerów i żołnierzy, pochodzących z kolonii 
Przylądka Dobrej nadziei.

Boerowie wzięli do niewoli patrol irlandzkiego 
pułku gwardyi królewskiej, zostający pod dowódz­
twem lorda Rosslyna. Lorda odesłano do Kronstadu.

Pretorya, 17 kwietnia. Pod datą 14 kwietnia 
donoszą urzędowo, że walka koło W eppener trw a cią­
gle. Boerowie zdobyli bardzo wiele bydła, przezna­
czonego na rzeź, koni i mułów. Generał Froneman 
pobił oddział angielski, który uciekł w kierunku Wol- 
yerpoort.

Z Brandfortu donoszą pod datą 13 kwiotnia, 
że komendanci Petrus i Dewet rozpoczęli bitwę 
z wojskami angielskiemi, które wysłane zostały 
z Bloernfontein, aby wesprzeć garnizon w W eppener.

Z&i3ya pokojowa Boerów.
Haga, 16 kwietnia. Przybyła tu  wczoraj mi- 

sya pokojowa Boerów pod przewodnictwem F  i s h e r  a. 
Towarzyszy jej poseł republik poludniowo-afrykań- 
skich, dr. L e y d s .  Na dworcu powitały przybywa­
jących tłumy ludności okrzykami na cześć Boerów.

Cronje na wyspie św. Heleny.
Londyn, 17 kwietnia. Generał Cronje przy­

był na wyspę św. Heleny w towarzystwie swej mał­
żonki, pod eskortą trzech oficerów.

D ż u m a .
Londyn, 17 kwietnia. Biuro R eitera donosi 

z Terch (w Australii), że w Freem autel dwie osoby 
zachorowały, a jedna umarła na dżumę,

Zatrucie na klinice.
Kraków, 17 kwietnia. Śledztwo sądowe w spra­

wie rzekomego zatrucia kolehieyuą, jakiego zażądał 
radca dworu Prof. Korczyński, celem dokładnego wy­
jaśnienia sprawy, zostało z a n i e c h a n e .  Okazało 
się bowiem, że podejrzenie o zatrucie nie ma żadnej 
podstawy, a rzecz cała nie nadaje sję zupełnie do 
dalszego urzędowego postępowania.

Sprawa jest tak  jasna, że sąd karny nie bę­
dzie wcale żądał opinii wydziału lekarskiego uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, a tem mniej odwoływać się 
będzie do wydziału uniwersytetu wiedeńskiego. O uje­
mnym wyniku dochodzeń karnych zawiadomione zo­
stały władze uniwersyteckie i władze państwowe. 
Cala sprawa, k tóra mogła na razie zaniepokoić opi­
nię publiczną, wobec powagi orzeczenia sądowego, 
staje się obecnie rzeczą kwalifikującą się jedynie 
tylko do dyskusyi naukowej fachowych czasopism 
lekarskich.

Także „stróże bezpieczeństwa".
Tarnopol, 17 kwietnia. Nowy komisarz p. 

S i t k a ,  uwięził wczoraj trzech pohcyantów miej­
skich: M n y c h a ,  O s t a p c z u k a  i A n d r u s z c z a -  
k a , którzy na posterunkach nocnych przez dłuższy 
czas popełniali duże iuradzieże z włamaniem w skle­
pach.

W ypadek Łuccy.
W iedeń, 17 kwietnia. Głośna w swoim cza­

sie śpiewaczka nadworna, Paulica Lucca, pośliznęła 
się w wielki piątek na Grabenie, upadła i odniosła 
dość ciężkie wewnętrzne obrażenia.

łSójka na kongresie sooyalistów.
B u d a p e s z t ,  17 kwietnia. Na wczorajszem po­

siedzeniu krajowego kongresu socjalnych demokra­
tów przyszło do bójki między mternaeyonalistanii, 
a opozycją. Walczących uspokoiła zarekwirowana za­

raz lv większaj liczbie policja, poczem obrady pro­
wadzono dalej bez żadnych już przeszkód.

Św iętokradztw o i podpalenie kościoła.
P aryż, 17 kwietnia. Jakieś nieznane indywi­

dua okradły ołtarz kościoła Auberyiliers, zabrały 
poświęcane kosztowne naczynia i przyrządy, poczem 
p o d p a l i ł y  kościół w kilku miejscach. Podczas ak­
c ji ratunkowej w kościele, który spłonął prawie do­
szczętnie, został jeden ze strażaków ciężko ra ­
niony.
Doniesienie obłąkanej o uplanowanym za-' 

machu na Loubeta.
Nizza, 17 kwietnia. Jak aś pani doniosła ko­

misarzowi policji, że słyszała, jak  sobie jakieś trzy 
indywidua opowiadały, że niejaki Luciano wyjechał 
do Paryżaj aby tam wykonać zamach na prezydenta 
Loubeta. Śledztwo wykazało jednak, że pani owa 
była obłąkaną, a jej opowiadanie zmyśleniem.

W iedeń, 17 kwietnia. W stanie zdrowia po­
sła na Sejm i przewodniczącego W ydziału m iejskie­
go w W ehringu, B a u m a n  na,  na którego w sobotę 
dokonał zamachu z zemsty grabarz Kakuszka, na­
stąpiło względne polepszenie.

W iedeń, 17 kwietnia. Księżna Marya Elżbie­
ta  W irtemberska umarła wczoraj w Meranie.

Wiedeń, 17 kwietnia. Począwsey od 1 czer­
wca kursować będzie między W i ed  n i e m, a P  a r y -  
ż e i n  pociąg ekspresowy (I i I I  kl.) który przebę- 
dzie tę przestrzeń przez Szwajcaryę w ciągu 28 
godzin i 25 minut.

B u d a p e s z t ,  17 kwietna. Wiadomość Egyeter- 
tesa, jakoby w tutejszej szkole uknuto spisek prze­
ciw pomnikowi Hentziego, je s t z gruntu nieprawdziwa.

Monachium, 17 kwietnia. Urzędownie ogło­
szono tutaj zaręczyny księcia bawarskiego Rupreciita 
z córką księcia Karola Teodora, Marya Gabryelą.

Bukareszt, 17 kwietnia. Z powodu rocznicy 
zgonu b. przywódcy konserwatystów, Catardiego, 
odprawiono wczoraj uroczyste Reąidem.

W niedzielę przedstawiono Offenbachowskiego 
„O rfeusza"  przy wysprzedauej sali teatralnej.  W m ie j­
sce p. Kuszewskiej odegrała tym razem rolę Kupidyua 
p. Schuppówna i odniosła w niej praw dziwy sukces. 
Sympatyczny głosik mtodej ar tyski wyszedł dość zw y­
cięsko z tej partyi, niektóre trudniejsze ustępy w y m a­
gają  jeszcze —  co p raw da —  dokładniejszego opraco­
wania pod względem wokalnym, lecz całość wykonania 
zasługuje n a  uznanie, zwłaszcza, ze p. Schuppówna 
gra ła  z fiuezyą i ze zrozumieniem i nadała postaci 
Kupidyua wiele wdzięku przy pomocy swej czarującej 
aparycyi. Silnie tremolujący glo3 p. Aszkenassy nie 
posiada odpowiedniej giętkości do lekkich party j ope­
retkowych, lecz w malutkiej partyi Diany mniej nas 
raził, niż w poprzednich w iększych kreacyach  tej po­
czątkującej artystki. Inne role pozostały w uiezmienioj 
nej obsadzie, byłoby więc zbytecznem dodać, że świe­
tną E urydyką była p. Bohussówna, pełnym humoru i 
siły komicznej Styksem p. Lewicz, a dobrym Orfeuszem 
p. Malawski. Niemuiejsze uznanie należy się pp. Bogu­
ckiemu, Myszkowskiemu i Kiczmanowi. Ogólnie podo­
bał sią balet w trzeciej odsłonie, podczas którego okla­
skiwano rzęsiście prima ballerinę p. Staszko. Całość 
przedstawienia pod kierownictwem p. Słomkowskiego 
wypadła doskonale, tylko radzilibyśmy obciąć zbyt dłu­
gie dyalogi w drugiej odsłonie. E r. Neuhauser.

ts  a  F i gr» m  .'-1F
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Do dzisiejszego numeru dołączamy 16 a r ­
kusz tomu pierwszego powieści Walerego Łozińskiego 
p. t. „Zaklęty  dwór".

D ziś w  teatrze: O godzinie pół do 4 popohł’ 
dniu „Mikado", operetka w  2 aktach A. Sulivaua.

O godz. pół do 8 wiecz. „Polowanie n a  zięoiów", 
komedya w  4 aktach Labiclia i Delecour.

Tem peratura. Dziś rano o godzinie szóstej 
było + 7 U R. ______

P iotr Chm ielow ski bawi w Rzymie.
Pożar. Piszą nam z P rzem yśla: Wczoraj o go­

dzinie 1 z południa wybuchł pożar w Ostrowie, wsi 
położonej tuż pod Przemyślem, który przy silnym w ie­
trze mógł przybrać groźue rozmiary. Dzielny ratunek 
jednak  miejskiej s traży pożarnej, zapobiegł szerzeniu 
się płomieni. Mimo to spłonęły: karczma, cha ta  w ie ­
śniacza i dwie stodoły.

Oryginalny ślub zaw arła  w S tanach Zjedno­
czonych panna Lizzi Ruminons w mieście W inchester 
z oficerem kawaieryi,  p. Wheeler, sto jącym wraz 
z sw ym  pułkiem załogą w odległości 1 .700 mil angiel­
skich w forcie Wigate. Ponieważ ojciec panny stawiał 
wielkie trudności parze zakochanych w doprowadzeniu 
m ałżeństw a do skutku, przeto wpadła ona na  pomysł 
następujący : Połączono bezpośrednio stacye telegrafi­
czne w Winchester i Wigate, przy aparatach  tu  i tam 
stanęli państwo młodzi w asyście dwóch duchownych 
i potrzebnych świadków. I sk ra  e lektryczna przeniosła 
rotę przysięgi,  udzieliła błogosławieństwa, a po fakcie 
dokonanym młoda małżonka w yjechała natychm iast do 
swego ukoehauego. Zaskoczony w ten sposób srogi oj­
ciec dał wreszcie post festuni swe przyzwolenie. Ł a ­
dna to historyjka, szkoda tylko, że zanadto am ery ­
kańska" !
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Ile Eluropa K ia  długów ? Razem przeszło 
108 miliardów koron. Przeciętnie wypada, aa. jednego 
mieszkańca Europy 288 koron dingu. Najwięcej ma 
długów Franoya, ho, aż 2 5 l/a miliardów. N astępu ją :  
Kosy a 14 miliardów, Anglia 13, Włochy 13, Niemcy 
12, A ustro-W ęgry  12. Hiszpania 5, Portugalia 3, T u r­
cy a 2V2. Holaudya 2. Beigia 2, drobne państwa 3 mi­
liardy koron. Rocznych procentów płaci F rancya  988 
milionów, R os jnG lO , Wiochy 485, Niemcy 514, Austro- 
Męgry 430  milionów koron.

L i s t  S i i y s 2 i ł & n s ’a.. Huysmaus wstąpił —  jak  
wiadomo —  do zakonu Benedyktynów. O uroczystości 
obłóczyn, doniósł autor „Cnfhedrale" przyjacielowi 
swemu, wikaremu kościoła św. Klotyidy. Oto ja k  k re­
śli ciekawa tę moczysto.ść: „Ceremonia obłóczyn od—
;hyła się 18 m arca po pierwszych nieszporach k a  czci 
św. Józefa. Była ona równie prosta, j a k  wzruszająca. 
Rła uniknięcia ciekawych, odbyła się w kaplicy no- 
wieyatu, którą naw et księżom nie je s t  dozwolonem 
odwiedzać. Proszę sobie wyobrazić małą kapliczkę, 
w głębi kury tarza, nie w iększą od dłoni, koloru ze­
schłej róży. Habit benedytyuski, okryty fiołkami i a n e ­
monami ułożono na ołtarzu, na  srebrnej tacy. Znany 
historyk, O. F ranciszek Chomart,  przeor opactwa, 
odprawiał mszę. On to, po bardzo pięknych śpiewach 
liturgicznych, które poprzedziły uroczystość, włożył na 
mnie suknię zakonuą wym awiając s łowa: Jndicat ta 
Dominus kominem nomim itd. Następnie z po za 
szeregu świec gorejących podjęto wielki relikwiarz 
ś,v. Benedykta, który na tę uroczystość przyniesiono 
i dauo mi go pocałować. Nazajutrz rano, po jutrzniach, 
O. Buse, nauczyciel uowieyuszów, odprawił w tej sa ­
mej kaplicy mszę św. podczas której j a  i iuui nowi- 
cyusze przyjęliśmy św. komunię. Oto, kochany przy­
jacielu, krótka opowieść tej ceremonii, której dzięki 
Ojcom —  nikt uie asj;stował nie p rzypa tryw ał s ię “ .

Plem iona k aukask ie. W początkach m aja  
wysłane będą do P aryża  cztery grupy plemion kauka­
skich, które umieszczone zostaną w  rosyjskim oddziele 
kresów. Na czele każdej grupy znajdować się m ają  
osoby, znające dokładnie język  francuski. Gruzini, Ose- 
tłńcy, Lezgińey, Ozerkiesi i iu. ubrani będą w stroje 
narodowe i zaopatrzeni w instrumenty ludowe. Modele 
aułów rówuinż znajdą pomieszczenie na  wystawie.

130 trzęsień ziemi, Przewodniczący komisyi 
dla badania trzęsienia ziemi, starszy  radca górniczy 
Mojsisowicz, przedłożył Akademii umiejętności sp ra ­
wozdanie, wedle którego w roku 1899 zdarzyło się 
w Austryi 190 wypadków trzęsienia ziemi wobec 209 
wypadków w r. 1898. Głównym terenem  trzęsienia 
ziemi były kraje alpejskie z w yjątk iem  Salzburga. 
W Krainie wypadki trzęsienia ziemi zmniejszyły się, 
natomiast wzrosły w Styryi i Dalmaeyi. Z pomiędzy 
czterech stacyj sejsmograficznych, urządzonych przez 
w iedeńską Akademię umiejętności, fuukcyonowały n a j ­
lepiej staoye w Tryeście i Kremsmiister. W ciągu pół­
torarocznych badań skonstatowała stacya tryestońs.ca, 
że co drugi dzień zdarzało się trzęsienie ziemi.

Zm arli we Lwowie:
Dnia 12 i 13 kwietnia b. r . : Mattern Jan, syn sługi, 9 

miesięcy, zapelenie płuc. — Kuczabióski Wincenty, kupiee, lat 
46, zapalenie pluc. — Brunarska Karolina, wdowa po kamienia­
rzu, lat 46, gruźlica płuc — Schifferowa Emilia, wdowa po le­
karzu, lat 65, zapalenie płuc — Śliwiński Piotr, blacharz, lat 
33, gruźlica płuc. — Volker Augusta, wdowa po jubilerze, lat 
71, rak wątroby — Ludera Alarya, córka stugi, 7 lat, zapalenie 
opon mózgowych. — Janiszewska Józefa, córka murarza, 1 mie­
siąc, zapalenie oskrzeli. — Pieszek Franciszek, syn sługi, lat 9, 
gruźlica płuc. — Kwiatkowska Józela, córka zarobnika, lat 6, 
zapienię pluc. — Czernichowski Jan, prywatysta, lat 73, zapale­
nie pluc. — Piosnka Karolina, żona zarobnika, lat 60, zapalenie 
pluc. — Sas Tomasz, zarobnik, lat 60, zapalenie pluc. — Duna- 
jewska Paulina, zarobnica,' lat o9, gruźlica — Konewka Murya, 
córka zarobnika, lat 2, drgawki. — Gaba Henryk, syn zarobnicy, 
lat 4, zapalenie opon mózgowych. — 5 wypadków śmierci przed­
wcześnie urodzonych. — Razem 21 osób.

4 Poezya społeczna.
Do zmartwiałego jeziorka poezyi ostatnich la t 

muszą wtargnąć na nowo burzliwe rzeki ludzkie, 
kipiące pożądaniami, szumne, perlące się, piękne! 
Pierwiastek społeczny musi ożywić sztukę — a aby 
dzieła tego dokonać, pojawią się wpierw na wido­
wni prawdziwi artyści, zamiast rozkapryszonych nie­
mowląt.

Prawdziwy artysta  musi czuć piękno wszech­
stronnie, nie jednym tylko speeyalnie wyczulonym 
narządem. Nie może on modlić się do ciszy, a nie- 
rozumieć gwaru. Piękno rozlane je s t wszędzie, po­
siada tysiące odmian, objawia się w tysiącach tonów, 
barw i kształtów i artysta  powinien stanowić deli­
katny instrument tysiąostrunny, ua którym każdy 
z nich swoją pieśń wygrywa. Musi on objąć har- 
monję bytu: wsłuchiwać się zarówno w ciszę wie­
czora letniego, juk w szumny potok życia, przepły­
wającego ulicami wielkiego miasta, dostrzegać oso­
bne piękno w kulturze, a osobne w przyrodzie, oso­
bne w rązsi-obrznuym blasku księżyca, a osobne 
w falach . iklryez.iego światła, utóre ręka myślącej 
istoty rozpiowadza po powierzchni ziemi, osobne 
w grzbietach górskich, wyszczerbionych przewrotami 
geologicznemi, a osobne w celowo wybudowanym tu ­
nelu, wiadukcie i kolei żelaznej. Nie może być, aby 
dzieła myśli ludzkiej nie były przynajmniej  równie 
piękne, jak dzieło nieożywionej przyrody, Tak samo 
jest z człowiekiem, rozważanym w sobie, niezależnie 
od natury. Nie mógłby on być w-, nic przedmiotom.

Towarzystwo im. Szewczenki.
Byio fo z końcem siódmego hit dziesiątka, 

wtedy, kiedy na Ukrainie język małoruski stał się 
przedmiotem znwziętszego. niż kiedykolwiek, prze­
śladowania ze strony rządu carskiego, a punkt cię­
żkości patryotyzmu ruskiego przeniósł się tło Lwowa.

Objawem tego przeniesienia byio założenie we 
Lwowie Towarzystwa im. Szewczenki w r. 1873, 
które miało pierwotnie na celu tylko pielęgnowanie 
ruskiego języka i literatury. Pierwszym krokiem na 
wytkniętej drodze byio zakupienie drukarni, do której 
optymiści założyciele wielkie przywiązywali nadzieje, 
a która nie reutowała się wcale, a ubogie Towarzy­
stwo z niej jedynie wszystkie swoje czerpiące do­
chody, przez lat z górą dwadzieścia walczyło z de­
ficytem.

Dopiero, kiedy w roku 1890 na wniosek p. 
Barwińskiego zmieniono sta tu t Towarzystwa w tym 
kierunku, że z literackiego stało się naukowem i 
kiedy zniżono wpisowe, zastępy członków zaczęły 
róść a z nimi i fundusze Towarzystwa, zasilane 
z drugiej strony dochodami drukarni, która otrzy­
mała tymczasem druk ruskich książek szkolnych i 
inne rządowe roboty. W reszcie w r. 1894, głównie 
dzięki niestrudzonym zabiegom p. Al. Barwińskiego, 
doczekało się Towarzystwo pierwszej subweneyi sej­
mowej w kwocie 500 zł., w rok zaś później dwa 
razy tak  wielkiej subweneyi rządowej.

I  chociaż dochody te w porównaniu z zadaniami, 
które Towarzystwo miało i ma do spełnienia, były 
śmiesznie mnie, to przecież fisanse jego poprawiły 
się o tyle przynajmniej, że ów fatalny dwudziesto­
letni niedobór przestał szpecić rachunki Towarzystwa, 
którego byt m ateryalny można też odtąd uważać za 
zabezpieczony. Od tego bowiem czasu otrzymuje ono 
co roku subweneye krajowe i rządowe, chociaż do­
tychczas w żadnym z budżetów nie umieszczano dla 
nich stałych pozycyj, a prócz tego, otrzymało kilka, 
iście królewskich, jak  na ruskie stosunki, legatów, 
które umożliwiły mu dokonanie tego, o czcin najza­
gorzalsi nawet optymiści nic mogliby długie lata 
marzyć —  umożliwiło mianowicie zakupno własnej 
kamienicy na własność.

W racając jeszcze do subwencyj, które w roku 
1899 wynosiły 7.000 zł. (od rządu 3.000 zł.) pod­
nieść należy zupełną nieproporcyonalność ich do 
sum, wydawanych stale przez b ladze autonomiczne 
i państwowe na najbliższe akademie naukowe sło­
wiańskie, krakowską lub praską, z których pierwsza 
otrzymuje z funduszów publicznych 50.000 zł, druga 
zaś 40.000 zł. W prawdzie Towarzystwo, o którem 
mowa, nie używa tytułu akademii, ale nie mniej 
w skromności swojej, ma ono tak samo ważne i tru ­
dne i wielkie cele 1 do osiągnięcia, jak  wspo­
mniano akademie. Nieproporcyonalność ta  szkodzi 
bardzo ruskiej narodowej sprawie? jest niesprawie­
dliwą i krzywdzącą Towarzystwo, tein bardziej, że 
ono tak ze względu na kulturalne swoje znaczenie 
dla. Rusinów, jak  też ze względu na absolutną swoją 
wartość naukową, nie stoi bynajmniej po za podo- 
bnemi instytucyami innycii narodów.

Równocześnie z materyalnem wzmożeniem się 
Towarzystwa w zrasta także jego działalność nau­
kowa, odzwierciadiająca się najlepiej w zapiskach 
„Towarzystwa", które począwszy wychodzić w roku 
1892, juź po kilku latach swego istnienia okazały się 
za szczupłemi do objęcia całej produkcyi naukowej. 
Spocyaiizacya w poszczególnych działach nauki po- 
postępuje ciągle naprzód, a o obecnym jej stanie, 
jakoteż produkcyi najlepsze da wyobrażenie fakt, żo 
Towarzystwo w czasie od r. 1894 do 1899 wydało 
64 tomów publikacyj naukowych, nie licząc wydań 
nadzwyczajnych (extravagantia), czyli, że na rok 
wydaje ono przeszło 15 tomów. Są to cyfry imponu-

sztuki, gdyby piękno tkwiło tylko w jednym jakimś 
rysio jego istoty. W rzeczywistości jednak je s t ono 
wszechstronniejsze, aniżeli się wydaje naszej „ary­
stokratycznej poezyi “. J ak  ton poszczególny nie może 
nigdy dorównać pięknością kilkunastu zharmonizowa­
nym z sobą. tak  samo w oderwanym tonie życia 
tkwi tylko cząstka jego malowniczości i uroku. Do­
piero całość, bogata w tyle odmian, brzmiąca tylu 
strunami, malowana takiem mnóstwem kolorów, może 
pociągnąć do siebie zupełnie, a im bardziej jakieś 
zjawisko jes t złożone, toni więcej w niem materyaiu 
dla artysty. Dlatego trudno zrozumieć te dziwnie 
płytkie dusze, które uie mając odwagi rozstać się 
z bytem, snują się z banaluemi złorzeczeniami na 
ustach i robią sztukę, ua której szczycie królują 
zapachy jodeł i wiech limbowych!

Od pewnego czasu trudno formalnie o nowy to­
mik poezyi, którego autor nie uważałby sobie za 
obowiązek umieścić w uim wierszowanego wyznania 
wiary w formie wyparcia się wszelkiej wspólności 
z życiem gromadnem. Sypią się przy tej sposobności 
na głowy Bogu ducha winnego „tłumu" wyzwiska, 
godne zaiste wytwornego smakosza i estety. Ruch 
społeczny, zwłaszcza zaś — co charakterystyczne — 
ruch proletaryatu, odbiera stale swoją wymierzoną 
porcyę cięgów. Zdarzyło mi się rozmawiać z jednym 
młodym poetą i zaczepić o przedmiot powyższy.

—  Nic mnie nic obchodzą te rzeczy — powie­
dział bard „arystokratyczny" — nie będę przecież 
pisał poezyi na cześć powszechnego glosowania, albo 
ośmiogodzinnego dnia roboczego.

—  To znaczy : ido chcesz pan dotykać strun

jące w porównaniu ze skromnym budżetom Towa­
rzystwa i jeszcze skromiiicjszemi subwencjami!, 
otrzymanemi w tym czasie.

Co do jakości i,ej produkcyi, to wyiażaiy się
0 niej niejednokrotnie bardzo pochlebnie takie powa­
gi naukowe, jak prof. Jngicz w Archw fu r  H . Phi- 
lologie X X . 1898, berliński prof. Bruckner w Zeil- 
sehrijl des Yerebis fiir  Yolkshmde 1899r nic mówiąc 
już o reccnzyaeh w Rijewsk. Starinie. pisanych przez 
koryfeuszów rosyjskiej nauki. Wśród dziel, wydanych 
przez Towarzystwo, w zeszłym roku, pierwsze miej­
sce zajmują początek Ristm-yi Rusi prof. Kruszew­
skiego, która według opinii fachowych historyków, 
nie ma sobie równej w wscliodnio-siowiańskiej lite­
raturze historycznej, tak pod względem ilości no­
wych, a w niej dopiero 'wyzyskanych źródeł, jak  też 
pod względom samego ich wyzyskania i zawartego 
w niej pierwiastka krytycznego.

Ta bardzo żywa naukowa działalność Towa­
rzystwa, obudziła również potrzebę jak największego 
skupiania sil naukowych w jedueni ognisku, tudzież 
wytwarzania nowych, do czego w pierwszym rzędzie 
siużą stypendya. Fundusze jednak na ten cel prze­
znaczone, pozostające w zarządzie Towarzystwa, są 
jeszcze zanadto szczupłe, aby o jakiemś systema- 
tycznem i dostatecznem wspieraniu młodych a nie- 
zasobuych uczonych ruskich, mogła być w ogóle mo­
wa. Dotychczas Towarzystwo mogło tylko sporady­
cznie udzielać drobny!? stosunkowo zasiłków', których 
suma mimo to w porównaniu z dochodami instytucyi 
je s t baidzo poważną.

W dziedzinie literatury pięknej na polu popu­
laryzacji nauki i sztuki. Towarzystwo im. Szewczen­
ki, jest obecnie na Rusi jedynem, które w obu tych 
celach pracuje konsekwentnie i z wielkim nakładem 
pieniężnym, wydając zamiast dawnej Zorji, 'miesięcznik 
naukowa) - literacki Literaturno Naulcowyj W-isinyk, 
redagowany bardzo dobrze przez pp. prof. Hruszew- 
skiego, dr. F rankę i W. Ilnatiuka, na wzór europej­
skich Eevue.

Obecnie Towarzystwo podzielono je s t na sekeye: 
Historyczno-iilologiczną z komisyą prawniczą, filolo­
giczną z komisyaiui językową, archeologiczną i etno­
graficzną i sekcyę mutymatycziio-przyrodniczo-medy- 
czną z komisyą lekarską. Każda z tych komisyj ma 
swoje wydania, któro w znacznej części wychodzą 
tomami po kilka rocznic.

Dzisiaj m ajątek Towarzystwa wynosi 68.656 zł.
Na zakończenie powyższego szkicu dodać je ­

szcze należy, że Towarzystwo im. Szewczenki stoi 
zdała od wszelkich sporów partyjnych, a skupiając 
w łonie swem wszystkie prawie naukowo pracują­
cych Rusinów, z wyjątkiem Moskaiofilów, stanowi 
niejako twierdzę ruskiej myśli i ruskiego patryo­
tyzmu w tym szlachetnym stylu, który nie krzyczy
1 nie chwyta za oczy, aie podbija harmonią iinij, 
konsekweucyą motywów i drobiazgowem wykoń­
czeniem szczegółów. K . S.

Biuro informacyjne
przy rcdakcyi Słowa Polslciego.

(B iuro o d p o w ia d a  ty lk o  tyin p r e n u m e ra to ro m , 
k tó rz y  n a d c s z lą  o p a sk ę  a d re s o w ą  Słow a Polskiego. 
U p ra sz a m y  o p o d a w a n ie  zn ak ó w , p o d  ja k im i m a ją  być 
d a w a n e  o d p o w ie d z i) .

Z  p o w o d u  ś w ią t  w ie lk a n o c n y c h  o d p o w ie d z i  
biura, in fo r m a c y jn e g o  -ukażą s ię  d o p ie ro  w  c iągu  
t y g o d n ia

Odpowiedzi na zapytania w sprawach g iefeyci.
udziela

Kantor wymiany Ignacego Rosnera
Lwów, Pasaż Hausnuma.

socjalnych. Powiedz mi pan proszę: czy' uważasz
miłość, jako godny swego pióra tem at ?

— Naturalnie.
—  W ięc opisywałeś pan kiedy... sypialnię mał­

żeńską?
— Ten szczegół przecież nie wyczerpuje 

przedmiotu.
— A czy powszechne glosowanie, przez pana 

tak  pogardliwie przytoczono, wyczorpujo ruch spo­
łeczny ?

Jeżeli sic nic mylę, w rozmówce powyższej 
stoimy u źródła błędu. Poezya nie potrzebuje 
o ś w i a d c z a ć  s i ę  za tym lub owym prądem spo­
łecznym, ale musi brać z ich sumy, z nich w szyst­
kich, razem wziętych, z ich barwnego obrazu dla.
siebie materyai, inaczej dobrowolnie, a ze szkodą 
dla sztuki, uszczupla źródło swoich wrażeń. Czy po­
dobna, ażeby artysta  naprawdę uie znalazł dla sie­
bie nic godnego uwagi w owym splątanym i hucznym 
wirze interesów, który wre pod flagą społeczną?
Ażeby tu, gdzie miliony serc tętnią ze sobą zgodnie, 
albo sprzecznie, gdzie miliony mózgów pracują, mi­
liony rąk  wychylają się w przestrzeń ku pożądanym 
ideałom, miiiony oczu płoną gorączką, gdzie niena­
wiść i miłość dosięga potwornych rozmiarów, a r t y ­
s t a  nie dojrzą! nic, prócz „podłego zapaeliu ziemi"? 
Czy podobna, u żeby człowiek ważył w wszecliś wie­
cie mniej, aniżeli „wiecha limbowa"? Nie może być 
dwócli odpowiedzi na to pytanie. Nasi poeci naj­
młodsi, którzy nie mieli czasu lub sposobności prze­
sycić się walką, nie rozumieją jej piękna tylko dla 
tego, ponieważ są za mało artystam i. (Dok. nast.)
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Zapiski
R epertuar teatru 7ir. Skarbka:
Y /c  w to r e k  17 bm. p o p o ł u d n i u :  „Yukudo  czyl i j e  j e n  dz ie ń  

w  T i t i p u " ,  o p o ru  k o m i c z n a  w  fl a k ta c h  S u ’av:uni.
We wtorek wieczorem: „Polowanie mt zięciów1', komody a 

w 4 aktach Labicha i Dclacour.
We środę 13 b. m.: „Mąż z grzeczności", Loir.cdya w 3 

A. Abrnhamowicza i R Ruszkowskiego.
We czwartek 19 b. ni.: „Gejsza", operetka komiczna w 3 

aktach Sidncj Jonesa.
W piątek 20 bm. po raz pierwszy: „Tosca“, sztuka w 4 

aktach W. Sardom .

A ? t u r  G r u s z e c k i .  D!a miliona. P owieść. W ar 
szawa, Gebetner i Wolff.

Autor jes t jednym z najpłodniejszych powieśeio- 
pisarzy ostatniej doby, lecz pod względem jakościowym 
nie zajmuje zbyt przedniego miejsca. Płodność i po- 
czytnośe swą zawdzięcza Gruszecki tematom, pojąwszy 
niewolniczo hasło Zoli, bierze „dokum euta“ życiowe, 
pierw szą lepszą anegdotę ze świata przemysłowego, 
handlowego, historyę prawdziwą, milieu r e a ln e — i kan ­
wa gotowa. O pogłębieniu psyehologicznem, ożywianiu 
postaci krwią i sercem , nie ma u niego m ow y; autor 
pisze oschle, ja k  referat policyjny, bez fantazyi,  bez 
tchnienia duszy.

W ostatniej swej powieści obrał również ciekawe 
środowisko społeczne i zajmującą anegdotę. Terenem 
jej Borysław, ta  mordownia robotników a Kalifornia 
milionerów; „dla miliona" poświęca uczciwość, sum ie­
nie, życie i mionie konkurentów swoich Lejzor ICraus- 
berg, aby tylko zaspokoić nienasyconą chuć złota. 
Kary era  finansowa Lejzora K ransberga je s t  osią po­
wieści, jak  karyera  innego Geldhaba jes t treścią „sza- 
chra jów “ ! W ten sposób, biorąc pierwszą lepszą plo­
tkę —  bez tchnieniu artyzmu —  za przedmiot sztuki 
(Kransberg jest m aią  zm ianą dobrze znanego w Dro­
hobyczu potentata finansowego) można przy pomocy 
stenografa co tydzień spłodzić powieść.

P an  Gruszecki mu jednak  także ideę. K ransberg  
jest więc dla niego peisonifikacyą całego żydowstwa, 
które „dla miliona" morduje i rabuje na  prawo i na 
lewo. Robotników żydowskich, ciężko pracujących w Bo­
rysławiu, a obecnie przymierających głodem, p. G ru­
szecki nie zna, zaś cala kw estya socyalua przedstawia 
mu się w świetle...  nader dziwnem. Oto rozmowa 
idealnej postaci, wymarzonej przez autora, dyrek to ra  
Fioryańskiego, z pewnym profesorem , który go p y ta ;

—  Jakże  z kweetyą robotniczą u w a s?
— W yzyskują ich żydzi, a  rząd za slaby nie 

przeciw działa o u e rgi cz n i e .
—  No, a u w as?
—  W naszej s p ó łc e —  odpowiada id e a ł -P lo ry a ń  

ski —  s t o s u n k o w o  m ają  się lepiej, ale to kropla 
w morzu. Była juz u mnie delegaeya Związku robo­
tników i zażądała, pieniędzy nu izeez icli k a s y .

—  C óż, d a liśc ie?
—  Odmówiłem, bo n a  p i j a t y k ę  nie chcę da­

wać i ci naczelnicy nie budzą we mnie zaufania.
Ostatecznie konkluduje , że caty ruch robotni­

czy, to „zwykły wyzysk sprytniejszych, nic więcej*.. . 
b'.tr. 8 GO).

Doprawdy, nie w iadom o , co w  p. Gruszeckim 
więc.j podziwiać: wielkiego artystę, ozy znakomitego 
myśliciela... (w,)

Brobne ogłoś
i. p„ po- 

kój frontowy z wiktom do 
najęcia. Tamżo domowa obia­
dy. 16315

:i<
nio m ożna dostać na  sezon 
w iesenny  i lotni pod względem  
elegancji, trw ałości i dobroci 
m ateryału, lejnej w ykonanego

jak  tylko w najw iększym  m a­
gazynie obuw ia w łasnego w y­

robu 1681

m  Mińskiego
Lwów, ul. Pańska 13.
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Shjagister farniaeyi poszukujo 
posady. J. L ichtenthal apte­

ka, Chorostków. 1945
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Szszotki

n s a .

f r o t o r o -

w a ^ i a .

« g l a n o a .

» K o t a .

37 sukien.

7> ssk iei.

>7 włosów.

Q dla koni.

ryżow e.
poleca

1829

najstarszy  galicyjski skiad farb 
pokostów i  lakierów

Lwów, Ż ółk iew ska 2 .

ffsa -Sr'

D nia 2 4  k w ietn ia  1 3 0 0  o godzin ie 6  po­
p o łu d n iu  odbędzie się

Zwyczajne Walne
członków „Spółki pożyczkowej w Przemyślanach*. 

Stow arz zare jo str z ogran iczoną poręką,
w lokalu tegoż Stowarzyszenia port I. k. 185 w P rze­
myślanach, na które się wszystkich członków tegoż 

Stowarzyszenia niniejszem zaprasza.
P o r z ą d e k  d z i e n n y :  1932

}) Spraw ozdanie D yrckcyi z czynuości za  rok  1899.
2) Sprawozdauio kom isyi rew izy jnej i w niosek Rady n ad ­

zorczej o udzielonie D yrekcyi absolutorynm  za r. 1S09.
3) W niosek Rady nadzorczej, co do rozdziału czystego 

zysku r. 1899.
4) W ybór 4 członków na  zastępcę członków D yrokcyi 

(§ 4. statutu).
5) W ybór trzech  członków Rady nadzorczej w m iejsce 

ustąpić m ającej l!z części tojże (§. 15 statu tu).
6) Zozwolenio przystąpienia S tow arzyszenia do Banku lu ­

dowego i zw iązkowego w e Lwowie z odpow iednym  
udziałem.
P r z e m y ś l a n y ,  dnia 11 kwietnia 1900.

Rada ^adz. Spółki pożyczkowej w Przemyślanach
Stowarz. zarejestrow anego z ograniczoną poręką. 

S a la a sE o a  IffeuEfian (syn Irego) E ffa r te a s  S c J ie isa
p rz e  Y/odr le z ą c y . s e k re ta r z .

e p,f A b p !?  5 OS®CS PS

Pow iatow a K asa dla chorych w Kołomyi rozpisuje ni- 
n iejszem  konkurs na  dw a©  posady kontroiorów  przy tejże 
kasie. U biegający się o te  posady, do której przyw iązana 
jes t płuca roczna 840 koron — w inni się w ykazać:

1. obyw atelstw em  austryackinm ,
2. nioprzekroczonyin 40 rokiem,
8 znajom ością języków  krajow ych i
4. św iadectwom  moralności.
Podaniu zaopatrzono w odnośna dokum enta, nałoży 

pr/odłożyć najdalej do 30 kw ietn ia b. r. Zarządowi pow Kasy 
(iia chorych w  Kołomyi. Nadanie tych posad następuje zrazu 
prowizorycznio a po upływie 6 m iesięcy nastąpić inoże s ta ­
b ilizac ja .

Kwentuainie może być w ym aganą kaneya służbowa 
w wysokości 200 koron.

'J a , dnia 11 kw ietn ia  1900.

Zarząd powiat. Kasy dla c h o r y c h . _____________

Jako czynny spóinik z kapitał. 10-20.010 kor. i więcej
wstąpiłby ruchliw y starszy  kupiec, w dobrze idący in teres, 
iigoncyę, lub fabrykę, owentunlnio sfinansow ałby w iększym  
kapitałom nową fabrykę . Propozycyo zo Lwowa i p row incji 
do Agencyi dzienników  1’asaż llausm ana dla „ W orocLia  
16170''. D yskrecya pod słow. honoru. Do 29 kw ietn ia  jes tem  
we Lwowie. 1964

$  g le s © ®  w io s e a a s a y  i  t e t s a l  
i 1900. 1961
|  Prawdziws berneńskie materye
® Odcinek 310 rctr. długi, wy-/fl. 2-75, 3-70,4 80 zdobrej-|
® starczający na kompletny I fl.

3  :

6'00 i 0'90 z lepszej ,g ^
garnitur męski (surdut, spo-< fl. 7'75 z wybornoj -■9
dnie, kam izelka) kosztu je fl. 8 65 z jeszcze lepszej

ty lko : Ifl. 10.— z najlepszej
O d c in e k  n a  c z a rn y  sa lo n o w y  g a r n i tu r  11. 1 0 ,  jn k o te ż  m n te r y e  n a  z a rz u t-  
k i ,  k o s ty u in y  d la  tu ry s tó w ,  n a j le p s z e  k a m g a r n y  e tc .  e tc . w y s y ła  p o  c e ­

n a c h  f a b ry c z n y  e h  z a s z c z y tn ie  z n ;u u i f ir m a :

“ I M I Ę # * ?  w  I B e r a a ie
f a b r y c z n y  s fltJ  s u k n a .

W z o ry  g r a t i s  f ra n c o .  -  D o s ta w a  w e d le  w z o ró w  z a g w a ra n to w a n a .  — K o ­
r z y ś c i ,  j a k i e  F . T. k u p u ją c y  u  t e j  l i rm y  o d n o o z ą , s ą  sm aczn e .

mV3Tf3fr

M ą k ę  w ę g i e r s k ą

s u c h ą  i b i a ł ą  OOO 
M igdały w ybierane

Redzyki sułtańskie, 
F i g i  i  d u k te le

Orzechy tureckie i włosiue
łuszczono \ vr łupkach

Kawy, herbaty, czekolady
poleca po nader niskich cenach 

i tylko w doborowej jakości
handel

Inskiera s p
Lwów, R y n ek  2 8

D rożdże M aut,nera codz ienn ie  
św ieże .

Cenniki gratis i franca.
1458 '

% fiirS ł.y , ESufóe 
E I s w : łs ł i  s i l a r -  

czaEsegr®. i1.o nabyciu w „Sło­
w ie Boiskiem".

Tir V %  .

v - ■'4* -O

t f r ’o4a*c,̂ uo:»tŁh«r'̂ «W3c<.»

2 Ir. — h. 
2  k . 10 li. 
2 U. 40 li. 
1 k . 18 h. 

— k . 96 h . 
24 k . —  li.

K u r s  g ie łd y  -w ie d eń sk ie j
Z dniu 14 kw ietn ia 1900 r. 

n ło żo n y  p ro c e n to w o  w w a lu c ie  k o ro n o w e j.

i  z lr .  a .  w . lu b  w  s re b rz e  =  .
*• 1 r e ń s k i  m . k . —  .  . .

\  „ w  z lo c ie  =
1 m a r k a  =
1 f r a n k  lu b  l i r  =  .
1 l u n t  s z te r l .  —

K u rs  w s z y s tk ic h  e fe k tó w , z w y ją tk ie m  n o to w a n y c h  
za  sztukę** ro z m a ity c h  lo só w , j e s t  p o d a n y  z a  100 k o ro n  

n o m in a ln ie . A by w a r to ś ć  w a lo ru  o b lic z y ć , p o trz e b a  n o to ­
w a n y  k u r s  p o m n o ży ć  je g o  w a r to ś c ią  n o m in a ln ą , a  i lo ­
c z y n  p o d z ie l ić  p rz e z  100. P rz y  a k c y a c h  n je p e ln o  w p łaco ­
n y c h  n a le ż y  n ie w p la c o n ą  k w o tę  o d lic z y ć .

R e n ta  p a p ie ro w a  .  » .
K e n ta  s r e b r n a  . • »
] ,o sy  z  ro k u  1SÓ4 po  2ół0 z ł.  m k .

1800 po 500 z ł. v /a . ■
' % 1800 p o  100 z ł. 5°/o

” a 1804 p o  100 z ł.  .

reprezentow anych.
R e n ta  z ło ta  w o l. o d  p o d . 4°/o z a  100 zł.
R e n ta  w o ln a  o d  p od . 4n,o z a  209 k o r .  .
R e n ta  in w e s t.  a n s tr .  z a  2u0 k o r . .

U « S«jl
K ol. A rc y k s . A lb rec h ta  za  100 z ł.  4°/o .
Ko!. C e sa rz o w e j E lż b ie ty  w z lo c ie  w o ln o  

od  p o d a tk u  z a  100 z ł. 4°/o 
K ol. C e s a rz a  F ra n c is z k a  J ó z e f a  z a  100 z ł.50/0......................................
K ol. A rc y k s . R u d o lfa  w  w a l. k o r .  w o ln e  

od  p o d a tk u  z a  20u k o r , 4°/o 
K o le j K a ro la  L u d w ik a  p o  200 z ł.  m k. 

fo s te m p l. a k e y e) £>°/o

O M te f ic y e  pfcrnftK cifiM tw stt (kolejowe).
K o l. A rc . A lb re c h ta  z a  30o z ł.  S°/o 

„ w  z ło e io  z a  200 z ł. 5°/o .
K o l. b u k o w iń s k ie  lo k a l ,  z a  200 k o ro n  

40/'u . . . . . . .
Kol. g a l .  K a ro la  L u d w ik a  z a  2 0 0 ,1 0 0  z l .

4°/o • « • • < • •
Kol 2 iw w s k o -c z e rn .- ja s s k ie j  z  r .  1894z a  

400 kor.'Vo

plącą żądają
99.25 09-45
9lJ*— 99-20
164 — 105*-
136- — 137.—
160’- 161.—
201.73 202 75

Izie państw a

93-50 98-63
98*90 99-10
80*20 8ó‘40

97*50 -----
96— 95*40

121,40 121*90
95 70 96*30

100*65 101*65

(kolejowe).
109*50 110*30
U* 7*— 108*—

95*25 96,25
96*— 93*90
96*40 97*20

psLĆitirtwa kfiijów korony w górskiej
97-20 97*35

1)3*0 > 93-85
97-40 98-50

139-7*. 140.76
154-50 1C5*50
164 50 105.30

9 4 '— 95* -

102*75—*—
93*— 03*30

9 6 . - 86.50
102 '— ■****—

01*50 9 2 .—

8 4 .— 8 i.8 0

łirsty ł1Iii£ofl

W ę g , z ło ta  l e n iu  z a  100 z ł. 4n/ « .  . i
,  n „ w  u  a l.  k o r ,  z  a  200 «cł,
# Obi. . . . .
„ k o r  p n u o p .  *"0 *

W i>), o  |< i . i c g  ul t.n^y z a  le n  c l.  a p r, 
„ p o i  p re m io w a  z a  l ' 1') »ł.
_ . „ za 00

l ‘o ł .  k x n j. U u h w /ij ty  a r .  SH9J1 Jon. *n 
ilOO z l.  k o r .  4"/u . . . .

lSukow ionk lo  o 'd  p ro p ln u c y jn o  łon . «n
100 z l.  f,"; o .............................................

( in i le ,  p o ż . k r a j .  * r .  tHDS a a  i 00  a t.  0°/« 
(L ilie . p o ż . k r a j .  »s r .  IHlilt jea 200 k o r .  ‘Wo 
L n lic .  o b lig . p ro y iu .  i; ro u u  1HHU, z a  109

r . l . 4 ' » o ........................................................
1’o ż y c z k a  p i a i s io w a m ,  \V U n l> iia* i, L P /l 
R óżyczka, m iim ta  L w o w a  a ry k u  IHurt m  

100 z i.  4'*/o; . . . . .
11 on  t a  w ło s k a  bu JUD b u r .
P o ż y c z k a  b u łg a r s k a  a  r .  IHbii on  li)0  *1. C,V«

B . a i i a j  s : t s 4 ; i v . B J C .  O b l i ^ .  i i ip o Ł  i 

( z u  1 0 0  z ł .  N o m . ) .  
Ar-Htr. MiiUi. k r e i t .  a ie in . Lik.  w 50  la t  
b u k o w iń s k i  * a lłl . k r e d .  a ło n i. łon. b‘V° •

.  w -  w i|),ł •
(Ju l. Akc. btu>k k ip . tO'Vo p ro m . lo s . 5'V«

9 „ „ „ lort. CO la t •lł,sf'/o .
.............................)»> «» -JC

k o ro n  I ' / 1'  . . . . . .
U n l. f o w .  k re d .  a ie n i .  -łł>  lo s .  50 la t  .

9 „ „ „ ■i",’0 !oa. 4 M .i t  .
’ m w „ 4‘V» staro . •

a a V)’o a a  200 k o r .  . 
itnnU u k ra jo w e g o  d la  O n lio y i I L tu łom .

4 ,/u°/o 5lV a lu t  z w io tn o  . .
HanUti Urn jo  w . lo u . 57 V* I»t 311 k o r .  4°/u
U nnku k tn jo w o g o  o h lig . k o m u n , ti e m . Gn/« 
R an k u  U ru jo w eg o  o b lig . k o m u n . U o m . 42 

ln t  z a  200 k o t .  4 ’/* ',u 
B a n k u  k r a jo w e g o  o b lig n c . k o m u n  4, em  

45-1 e t . ,  z a  200 k o r .  4(,/o .  . ,
B an k u  U ju jo w . o d .  k o l. lo s . n a 250 h o r .  4‘Vo
AuhU . w y g io rsk . b a n k u  401/3 la t  lo s .  4"/«

< P S > 2 » C S 5 4 « J«  «  p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a

za 100 zł. nom.
K ol- L w ó w -C aw .-iJn ssy  . a  r .  *a 5109

al. 4°/u ilin io j lU"/o . . .  8 7 '— 87*80
K o le i J»v /ów -C zen i. z r .  1884 z a  M«io /.i. «t ',y 95*10 9 6 '—
(Jul. h o l .  lo k . w u c h o d n . zalOO z l. i >• - -* — * —
G a i. W ę g . k o lo 4 6 » i. 1H70 a a  2 i ‘« 106.60

m a a w J878 z a  i lt il i  /.i. • 1 -J l 'Jo ’50
n 1H67 a a  ' • wr> 90

95 .20 96.20
103.20 103.70
0 5 ,— 5)5.40

109.50 110.—
95.60 99* —

02.75 93.25
o r a 94.60
94-60 95*—
93.60 04.50
93.20 93-50

99.70 100.—
94.50 9 5 .—

100,50 101 59

1 0 0 .- -

96*—
94.*— 93.—
9 9.33 100.30

fifi.«>ŻEl© lo sy .
a) I i  o a  y  p r o c e n t o w e .

A u s ir. z a k ł.  k r .  z .  o b i. p r .  % r .  i 8H0 U */o 
„ „ .  !«H0 2*1®

J o w .  i o g .  n a  D u n a ju  K>i) »I. m k . .
U re g u lo w a n ie  D u n a ju  k J870. 100 z l. 5«/o 
W ę g . B a n k u  h ip . p o  100 z ł. 4n/o 
P o ż y c z k a  m . T ry o u tu  100 a l. tu k . 4',V .o 

„ m . „ 50 z ł.  4Y0
r o ś y e z k i i  n o ib . p ro m . p o  IDO f ra n k .  U '/o 
‘1 {liOCkiu Ob;, p ro iii. U olo j. 1)0 4'łił fr«

b) L o s y  b e z p r o c e n t o w i  
Hitd»..rtH*to/łHM« (H«nHL:ał vtf.
Z»l«ł. k ro ił , d la  U. i Ł,. l)0 •;*,) .
CMary 40 a ł .  m k . . . . . .  
roży u sil::; jp .  Jn n b ru k u  !:*} a l.  * ,
L o sy  n i. K ra k o w a  20 z ł.  .  .  ,
r ó ż y c z k a  m ,  L u b U u y  21) ^ ł . ; .  .  4
U (en  40  a ł.  .
1’iilffy 40 a l.  m k . . . .  .
C zo rw . k rz y ż u  a u u tr .  t o i r .  l(ł .  .

w . k iz y ż u  ivt;g. l a w . :> ą \.
L o sy  fu n d . a r c .  R udo  lin  LI <!. ,  1
t!a !m a  40 y.it m ii........................................
i'Oż U a lc b u rg s k a  '-lo *L ,

„ G o u o is  40  z ł.  m k . .
P o ż y c z k a  in .  fłi.-m im aw ow ti 29 
W aldiO uitia 20 « ł. m k . . . . .
Lo sy  k o m u u a li ie  m . W ie d n ia  a 1 h7 \  r.

/U 2 A C J4 ?  F r z o i J a i j j b iu r s t i y  U n u s p o r f o w y c h .

(lu k ó w , Uiw.j o k . (fiku. p lor w.) 2 0 0  *K =
409 k .......................................

,  w w (a k c . siilil.)  2 0 0  a ł . =«
400 k .......................................

u o M  p ó ln .-cm j. P e r d .  lO O O  z t. m k , =
2199 k ...................................................

„ l.w ń w -O zerii.-d ito sy  2 0 0  * l . = ' i 0 0 k .
„ w n o h o iln .-g n U e .-lo k . 2<Jl) z.=i—4 0 0 Ic.
* pn/iB tw ow yob 400 s l .  s r , =  480k.
„ p td iitln lo w o j 290 z . 500 f. = ?  4 8 0 k .
„ w ąg ie r*  B alie . i .  200  » i. = »  4 0 0 k.

2 i9 .* 0 241*50
235-30 237*—
3 3 B -- 945.—
256-75 257*75
241-50 243.50

J70-—
7 8 .—

120.— 121*—

13.20 14*20
3i>7.50 398*60
132 .- 1 2 5 * -

0 0 .— *> 7.—
67. - 72*—

4 8.50 49* —
104.— 136.—
132.50 133.60

42*50 .48.50
21.70 22.70
6 5 .— 00*—

173*30 174*60
57*— (50.—

18-2*— 184 —•
1 3 0 .- — *.—
178. 184* —
3 5 7 '“ - 3 8 9 .—

l i t o w y c h .

1C3*— 106*—

76* —

294,40 290.40
138 25 138*75
U d.-- 100.—

133,10 133-30
*24-70 24.90

103.20 101* —

Ljuików (zu
U nuku A ngin  n u s tr .  12(1 u l.' ,  ,  ,
i 'e s » l .  b a n k u  h n n d t.  {>()() a ł.  .  .
Z a k l. b ro d . d la  h a n d lu  i p riw iu , p . u t . . 
W ijg . b a n k u  k r e d y t .  2 0 0  zl .  •
l)e*L k/sm itr. to w . o s lt .  5 0 0  *L
(Jul. b a n k u  h ip o t.  2 0 0  z ł.  ,

w m d la  h a n d lu  1 p rn e iu , 2()(> « t,
H aliku  d la  k ra j .  korom iyoU  200 « i .  •

v A uiitro -w tjg . 6 0 0  »L .
w /.w ląsd f. ( iJn lo n b aiik )  2'hi

C n o sk . b a n k u  a ^ i ą . i k .  1 0 0
żivnoi5 io iiH ka b a n k a  t()(» a t.

122-20 
274- - 
228-85 
182*5 
143. — 
171-50

114‘35
126.89
149.75
734.50
13o-—

122.50 
275 .60  
229*15 
182 60 
145. — 
173*—

114.56 
J27-- InO* — 
13250 
131*—

i'tzovlsiqbiofatv/ [JinetMywdowyeSi.
K.iUc, U .trpac. n r .f i. 1 u n a r / - .  609 k o r .  „ 2 J5  - >20 -
A u ik r- T o n .  g O n U rao  A*p»ii« 1(11) «}. 271 .41 271*95
Rr?ixUl{!Ł*;i ^ c lu  11.  p r* e « i.  2t)-) t S Y S.-- 582-—
h c h u d n is n  500 k o r ................................................ o63 SOS —
'ih ire c k le  m n ą . t y to u h m .  2oo te .  ««{s. 158.50 1 5 9 .—
T rlfń il  to w . k o p . w ^ g h i 70  «L  .  . £34*— 537.

W  1  E l S y .
D u k n t cosnioiki . . . . . 11*41 11*4*5
A im tr. w(>g. S  g u b i .  « L ;u  n u m s U  • — ■ -
S O -frn n k ó w k a , « . . . . U)  *25 19*27
2l)-niin1(<)\vkn . . . . .  , 23*69 23-77
Uisfisyjftki po lim p o ry u *  . . . . —
R le m io c k io  b n tik r .o ty  «<i 1 '10 tu a rs lr  , i i s.:V) 18.50
W lm th ie  b M ik n o ly  mi 100 )5C .  •  . 90*30 99-50
R u b la . . . . .  , 2*55 9*56
S oiiY orony. . . . .  . 24*24 24*32

100
93 
83.

101.
94 
92.

210.
84-
97

S e r f i a ,  linia 14 kwietcia:
F u x « . ib ity  c A S tn w n e  4 p r o c .  B e ry  a  O —11 .

H :>Va p r o c .
„ .  „ 5 p ro c . Hory a  A ..

P o a n . O sty r e n t o w e  4  p ro c . .  .  ,  ,
.  „ „ IP/3 p ro c . * ,  ,

P o z o . o b llg a o y o  p ro  w , Ul/a  p ro a . .  ,  .
K u b le  ( I C O ) ....................................................................
A n str . b a n k n o ty  (100) .  ,  ,
Linty m ia taw n e  K ró l. P o la k . <’/ •  prosu

l i ś / a y s a a w a ,  dni.i. 14 kwietnia:
L isty  lik  w id n e . K r ó l. P o la k , d u ź s  .  ,

w „ d ro b n o
U oh. P o i .  P rtsn i. 11 ro k u  |8tJ4

. . .  .  ww
O b i .  u r o n i .  H a u k u  a * i a u h o c U i o g o  .
L i s t y  * u s t .  Tov»- k r e d . a le m sk *  d u ż e

.  » * * » d ro b n e
n  9  m ia s ta  W a r s z a w y  s e r .  VII*

•  -  .  * l/a p ro o -

F e f c c r s b a r g - ,  dniu 14 kwietnia.-
U osyjM kn p o ż y c z k a  prom© ■ r .  1 8 6 4  ,  .

.  „  ,  a r .  1866 ,
L isty  a s s t .  T o w . k r e d .  z i e m .  K r. p o la k . ,

.  „ r o ‘jy jn k fe  .  ,  #
9 „ k i jo w s k ie  .  ,  ,
8  g w i l e ń s k ie  .  ,  ,
9 „ charkowsUło. • • , *
n „  c l i e r s u n s k io  . . . .
_ _ b e a a r a b .- tu u r y d a . ,  ,  0

98.
97'

318-
276.
218.

97.

93

816.
258.

98.

95.
96.
98, 

100
99.

20

50

pr-nmłraeEGsraosźi

kosztuje tylko litrowa butelka najlepszej sło­
dzonej lub niesłodzonej: Ratafii, Derenićwki, 

Tarniówki. Jarzębinki, wyrobuOwocówki,
. J  1 ^ 1  /  i Kii

Łwóiv, Grodzickich 3.
artoai yyólki wyduwuiezei we Lwowie. Stow. zar. z out. jjoreka. — Z i)i-iilo>.rni „Słowa Boisktego* we Lwowio pod zarządem  Z. Hałacmsldeuo.


